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S k r z y d l a c i  żo łn ie rze
G o ł ę b i e  w  $tu±fc>ie w o i s k a

nowicie krzyż Wiktorii. JNic dziw fPrzydatność gołębi pocztowych służby łączności między wymię-1 la 90.000 specjalistów - goiębia*
do służby wywiadowczej znana nionym* punktami a stolicą. Gc | rzy.
jesu nawet w starożytność1 Prze łębie przeznaczone dla wywiadu
cie jeszcze w biblii powiedziane marynarki mieściłj się w Gdań-
jest, że podczas potopu Noe wy­
słał z arki gołębia dla stwierdze­
nia czy wody już opaały.

W y ś iiy i  i ju lę b l
Od bardzo dawnych czasów ho 

dowcy gołębi urządzali w Belgii 
*np wyścigi tych ptaków, dziętd 
czemu 22 listopada 1819 można 
bjło stwierdzić, że 32 gołębie, 
przewiezione z Antwerpii do Lon 
dynu, gdy zostały tam wypusz 
czone o g. 7»ej z rana, dotarły po 
południu do Antwerpii, przy c*ym

sku, Szczecinie, Kielu, Tunning i 
Wilhfclmshafen 

Obficie zaopatrzone tez pyły w

G ołęo * b o n a te n y
Z czasów Wujny światowej nit- 

m„l do ostatnich dni przetrwało 
jeszcze kilka gotębi, które mają

i?łębie o ^ e i n e  zat bodnię- twier b?tÓ*9 Qu' rą opi^ ’ a rnok.óre
dze Niemiec: Metz, Strasburg i 
Kolonia. Jeśli chodzi o ich komu

tfaraicn
ta s ż e  w  Z.S.R.R.

*1

Cala prasa sowiecka petnuje nie- -  Przepraszam, jesłem czlowie-
*wykłą służalczość i uniżoność, jaka kiem szczerym! Mówię wszystko pro
cechuje sowieckich urzędników w sto z mostu. Czy wiecie, kto jest nuj-
stosunku do przełożonych. W dzien- winniejszy? Wy towarzyszu - dyrek-
niku „Wieczerniaja Moskwa' ukaza-1 torze! Tak proszę pana!... Jestem 

nogo że te ołebie otaczano wie!- ła s ? ostatnio dowcipna satyra pod człowiekiem szczerym! W oczy wszy
. ’ . . '   . . .  „• i, i, tytułem „Wyjątki z traktatu o służą] stko mówię! Jesteś pan człowiekiem
ką eZCią, słc ro setki usłuż y czości". Oto wyjątki z tego traktatu: mądrym, a tu popełniłeś pan gafię —
ptąKÓw“ ginęły podczas każdej 
większej bitwy, p

Jednym i  najbardziej zasłużo­
nych gołębi był „Pilot*s ■Łuck",

wał w Salonikach życie przeszło
nawet zyskały sobie tytuł bohate 
rów i wysokie odznaczenia woj-

nikację z B^hTtrn’  ~  ilttm~’ JaLlt- A’lgLa aa%’“' a mia< " Qt> lu ar om
„przełaaunnowymi" oyły po dro­
dze do Berlina Moguncja i V arz-1 
tiurg. A Kolonia była Specjalną

sl*'w " * ltcmunikatii 2 M ^  s k u s iła  „ ś w i e t e s o  t z ł o w e k a "

„Nr. i&. Pochlebca prymitywny, przepraszam za szczerość. Rozpuści-
Na przykład „Pozwólcie, towarzyszu 
naczelniku, nitkę z rękawa zdjąć". 
A|bo; „Ach, jaki nasz naczelnik po­
siada miły profil"! Jest to system

który w pewnym momencie urato pochlebstwa bardzo przestarzały i
współczesnym pochlebcom nie zale­

czy Strasburga.
Francja rówmeż poszła w zor-

Karier* aktora tomowego
Ha granicy Algieru i Trypolisu

, ganizowaniu służby gołębiej za JeSf położone miasto - oaza Gaha 
pierwszy gc łąb przebył grze , przyKłaaem ■ niemiecicim j prze James, nazywane powszechnie
strzen, wynoszącą w hm i powie- znaczyła bardzo poważne 3umy Przez turystów perła Sahary 10

z różańcem w ręku odmawiając 
pacierze za swych tubylców. Wiei 
ny. mahometanin mimo swego po 
deszłego v ieku uczestniczył przy

trznej 338 t a ,  w 4 godziny 45
minut. Anglia również Wzą4za-| najbardziej za- błądów zanim dotrze z wybrzeża "dolneściom i swobodzie porusza­
ła wyścigi gołębi, ale wprowadzo1 po^njona byja p(Kj moiza śródziemnego do uroczei i nia się przed misrofonem święty

Anglia, gdz.e dopiero w r. 1S86 Ttńnej wecnoauiego czaru mie;- ’ —
zaczęto myśleć o użyciu tych pta s c o w c ś i L u d n o ś -  arabska < w 
ków do służby pocztowej w arm ,;. głębokim kulcie d a s’vyci‘ i wie- 
i marynarce. Gadały or.e jednak rze"  prowadzi spoko.ny f unor- 
bardzo poważne usługi już pod mowany tryb *yria. Klejnot Sa-

j na hodowlę gołębi. Z kra:ów dni posuwa się karawana wiel- nakręcaniu. Dzięki niezwykłym
zdolnościon. i swobodzie porusza­
nia się przea mikrofonem święty 
człowiek nazwiskiem Aga Hita zo 
stał zaangażowany na stałe do 
atelier parysłrtgo Współwyznaw 
cy dowiedziawszy się o wyjezdzie 
„świętego człowieka" trwali przez 

czas wojny angielsko ^burskiej. hary mimo swego oddalenia ou tydzień w ścisłym poście, prosząc
 u ------- -•—  Mahometa o powrót niewiernego,

Brak świętego człow.eKa uznany 
został przez ludność za olbrzymi

ne one tam zostały dopiero oko* 
ło 1870 roku. W lipcu 1872 r. u 
rządzono wyścigi ze Spaldmg do 
Londynu. Przeciętna szybkość lo­
tu w tym wyścigu wynosiła 65 
km. na godzinę.

Ale do służby wywiadowczej 
wprowadzono w Europie gołębie 
dopiero podczas wojny francu- 
sko , pruskiej, to zn. w r. 1871—
1871. Gdyby n.e gołębie, miasz.- j to "dęp ^ " '^ T o ń j c '^ T # t f  roku Ja ? ? * * * ? *  ekJpeJyCją która na 
kar.c Paryża w ciągu calego, ^ ^  dowóu ,tw0 angifeUkil ^scynujący obraz egzo-
" ....................  .................zacięło przez m n stenuo wojny tyc2ny W ^ięcony powiązaniu u-

są się stosowania go.
Numer 19. Pochlebca kulturalny. 

„W obecności zwierzchnika, udając, 
że się go nie widzi, należy czytać li­
stę osób nagrodzonych medalami. Na­
stępnie cicho, ale wyraźnie trzeba 
odezwać się dc sąsiada:

_  „Do diabła, wprost człowieka 
porywa, tyle osób odznaczono, a nasz 
dyrektor dotychczas medalu ne 
otrzymał. Przecież io krzycząca nie­
sprawiedliwość pomijać takiego pra­
cownika"! Sposób doskonały.

Numer 20- Pochlebca szczery Na 
ogólnym zebraniu należy zerwać się, 
wiosy reką nastroszyć, gwałtownie 
poc ągnąć się za krawat i ryknąć na 
całe gardło:

łeś nas jak bicze dziadowskie! Ale za 
ło samego siebie pan nie żałujesz! 
Dwa dni pod rząd, zarnast o czwar­
tej, za dwadzieścia piąta wychodzi­
łeś pan z biura... Czyż zdrowia pań­
skiego nie szkoda? Nie wolno tik 
przepracowywać są! Wybaczcie... je­
stem zdenerwowany... Wybaczcie mi 
mą grubowatość... To wszystko" •

„Podobny monolog jak wielokrot­
nie sprawdzono, działa jak t uan i 
wzrusza do łez najbardziej kamienne 
serce zwierzchnika".

Sowiecka prasa ma niewątpliwie 
słuszność, że piętnuje służalczość i 
pochlebstwo. Nie uświadamia sobif 
tylko całego komizmu pochlebstw i 
służalczych superlatywów, którymi 
przepełnione są wszystk e jej kolum­
ny, a które skierowane są pod adre­
sem „jedynego, najdroższego, mepc 
równanego" Stalina, „ojca ludzkoś­

ci".

W czasie wielkiej wojny Anglia głównych centrów Europejczy- 
nie tyła przygotowana do korzy* czyk°w nięu “rannie kusi eKspe-
stania z gołębi ala przysyłania d 
wiadomości. I nic dziwnego, &ko- 0slatni° d<> Lahadames przyby uszczerbek dla - szczęśliwego ży-

oblężenia byliby zurełnie pozba­
wieni jaidchkolwiek nowin ze 
świata. Ta ich służoa trwała od 
15 listopada 1870 roku do 28 
stycznia 1871. W tym okresie 
przez Tours docierały ao Paryża 
wszelkie wLauomości z Londynu. 
Pełniły ją gołębie —  kurierzy, 
których w tym czasie wysłano 48

robić starania co do wprowadze­
nia służby gołębiej.

Jan  s ię  p ii-e s y ia
w ićd c»n iO śi:l

W jaki sposób odbywa się ko­
rzystanie z gołębi dla celów prze

czuć religinjych mahometańskich

cia w oazie 
W związKu z tym wyaarze- 

nmm, donosi prasa paryska, Aga

Apoteoza chrystiartzmu
„P a rs ife f Wagnsra w Taairze W alkitn

Opera Waiszawska wznowiła schyłku dni swoich, pojednawszy 
nieśmiertelne areyazieło Rys/ar- -ię z Kościołem, zapragnął stwo- 
da Wagnera, misterium religijne czyć pomnik muzyczny Chrystia-
„Farsifal", nie grane u nas juz 
od kilku lat.

Genialna muzyka, jednego

nizinowi i Eucharystii. Olbrzymi 
rozmach dzieł scenicznych W ap  

z nera i jego szeroki oddech w
największych twórców', jaicich wy Parsifalu osiągają szczytów me-

Hita mimo swego podeszłego, bo dłda ludzkość, wzrusza

w ciągu dnia, a 1186 nocam1. J e  nyłamia wiadomości? Zaczęto od 
śli enudzf zwłaszcza o komuniko* tego, że papier, na którym były 
wanie się przez kanał La Man- umieszczone wiadomości, talowa* 
che, gołębie okazały się nieocenio no woskiem i- przywiązywano
ne. Z Par’ ża wypuszczano gołę­
bie w balonach. Przypominamy 
sob.e, że właśnie w czasie oblę-że 
nia Paryża ani o kablach podmor 
skich dla służby telegraficznej, 
ani też o telefonach nie mowifo 
się niemal.

N em cy — p ierw sze
Niemcy były jednym z pierw-

do pióra w ogonie ptaka. Wiado­
mości jednak, w ten oposób u- 
mieszczone, g.nęły bardzo czę­
sto: to gołąb sam je wydziobał, 
to znowu przeciął je drut, któ» 
ryn. papier związywano. Bywały 
też wypaaki, że z powodu wilgo­
ci, która przesączyła się przez 
wosk, wiadomości były nie do od 
czytania Aby temu zaradzić, u-

Szych krajów, które stworzyły u mii szczano później dokumenty
siebie gołębie wujskowp. Każdy 
gołębnik był pod ochroną podofi* 
cera, dwóch żołnierzy i aozorcy 
Prowadzono specjalny rejestr, w 
którym dokładnie zapisywano 
płeć, barwę, wiek i wszelkie ce­
chy szczególne każdego gołębia 
Notowano również wszystkie do- 
iconane przeloty oraz charakter 
lotu danego egzemplarza. Ten sy­
stem prowadzenia kontroli oka* 
sał się widać bardzo praktyczny, 
skoro podczas wojny światowej 
admiralicja angielsKa całkowicie 
go naśladowała.

Niemcy doskonale zdawali so­
bie sprawę z usług, iakie mogą 
oódać gołębie podczas wojny, to 
też coraz to powiększali stacje 
gołębie i rozwijali hodowlę tych 
ptaków, W twnerdzach Króle­
wiec, Toruń i Poznań, a więc 
wzdłuż dawnej wschodn.ej grani 
cy niemieckiej i od strony półno­
cnej było pełno takich wojsko*

wewnątrz gęsiego pióra. Po u* 
mieszczeniu zalewano oba końce 
pióra woskiem i dokładnie przy­
wiązywano do głównego pióra w 
gołębim ogonie. Dla większej 
pewności wysyłano te rzeczy w 
paru, a nawet kilku .gzemi la- 
rzach-.

W ie lk a  s z y b k o ś ć  lo tu
Dobry gołąb może przelecieć 

na godzinę 110 km Jeden z naj­
lepszych okazów z czisów wiel* 
kiej wojny potrafił przebyć w 20 
minut przestrzeń przeszło 60 km., 
co wyniosłoby na gadzinę przesz 
ło 182 km Ale bywały wypadki, 
podczas mgły czy też z racji in­
nych niesprzyjających o k o b o  
ności, że gołębie leciały w ciąg-u 
12 godzin na przestrzeni, Którą 
w warunkach zwykłych przeby* 
łyby w ciągu 35 mmut 

Ilość gołębi, używana przez 
sztaby generalne, była rtbrzy- 

wych gołębników, przy czym gołę mia. 1 ak np. w ostatnim tylko 
bie dostosowano specjalnie dc roku wojny arnia angielska m’a-

z n.iłością Araba do Europejki, i liczącego 52 łat wieku, z całym do £łębi potęgą uczucia, promie* 
W nakręcaniu uczestniczyło powa entuzjazmem pracuje w atelier niejącym mistycyzmem i wspa- 
żńe grono miejscowych Aiabów, francuskim, sięgając myślą w go niaioscią wizj, scenicznej. Legen 
w tym rówmeż t. zw. człowiek dżinach pi ze pis owych modłów do i darne dzieje starego zamczyska 
święty. W życiu oazy człowiek swej ojczystej oazy, błogosławiąc „Monsalwal — gdzie rycerze za 
ten spędzał całe dni na ulicach jej ludności i życiu.

K*. Kerd. H'ond I Maria rumuńska
portretow ani przez Kossaka

B-w.ąry ooecnie w Poznaniu Woj- 
ciecn Kossak, przystąpił do portięto 
wai™ J. E. ks. Kardynała Prymasa 
Hionaa. Portret wykończony zosta­
nie w lajUlższych dniach.

Wojciech Kossak otrzymał rów­

nie’; zaproszenie do Rumunii, guzie 
będzie portretowa! królowę Marię 
iiimuńską. P. Kossak wyjedzie do 
Rumunii prawdopodobnie w pierw­
szych dniach kwietnia.

zawsze; Lotycznych: muzyka, słowo i ak­
cja sceniczna stapiają sie w jed­
ną zawrotną całość.

Realizacja sceniczna „Parsifa* 
la" nie należy do rzeczy łatwych. 
Zrobiono co było można w na­
szych skromnych warunkach. Rekonu św. Graala strzegą kielicha ( 

z krwią Chrystusową — posłuży- iyseri: podjął się A. Popławski,
ły Wagnerowi jako temat do 
skomponowania przecudnego wi­
dowiska pasyjnego, zamkniętego 
w 3*ch potężnych obrazach, z 
których ostatni odbywa się w 
Wielki Piątek. Pełne symbol;ki

lachowiec operowi’ z wyrobioną 
ręką Dobrano śpiewaków jak cię 
daio: partie wukame Wagnera 
wymagają szczególnych kwalifi­
kacji głosowych. Parsuałem był 
Gruszczyński, który tę rolę jui

nawróceni Parsilala może być kreował poaczas piemiery pized
laty 10. Guarnemanza śpiewałuważane za wyznanie wiary i sa 

mopokajanie autora, który u

K s i ę ż n i c z k i  e ^ t p s k i e  w  e u r o p i e

Siostry króia Egiptu Faruka, księżniczki Fauziu i haezj przybyły do St, Moritz aby zapoznać się
ze sportami zimowymi w Europie

MichałowsKi, a Amfortasa Mosta 
kowski. Kundry była Platowna 
Klingsorem Czekotowski a Tita- 
relem Bender. Wszyscy śpiewn* 
cy włożyli dużo rzetelnego wysił­
ku ’ w należyte opracowanie
swych roi. Ogólne kierownictwo 
muzyczne objął gośc;unie prof 
Walerian Bierdiajew. Trudną i 
skomplikowaną całość ' opery 
zmontował on b sumiennie i 
sprężyście, me pozwalając orkie­
strze zagłuszać zbytnio śp.ewa- 
ków, co zwłaszcza w naszych wa* 
runkach staje się zadaniem nie­
mal nieosiągalnym. Chóry nie by 
ły na wyjokości zadania, a wyczy 
ny orkiestry straży ogniowej, za 
sceną zaszczytu operze me przy­
niosły.

Dyrekcji Teatru Wielkiego na­
leżą się bezsprzecznie słowa u* 
znania za wys‘‘łek wznowienia 
„Parsifala", wysiłek, świadczący 
chlubnie o ambicjach artystycz­
nych i wzbogacony repertuar 
operowy o nową, wysoce dodat­
nią pozycję.

Michał Kondracki.

W KUTNIE
zaprenumerować „A B C“ mnżna 

u p. E. Lewandowskiego 
(Kiosk gazetowy)

JACEK BRZEZINA 24)

TOWARZYSZ NR. 103
P O W I E Ś Ćt .

—  k o n fe re n c j‘ a p r z e c ią g n ę ła  s ię  n ie m o ż l iw ie  d łu go .
B y li je d n a k  d z iw n ie  sk rę p o w a n i W c z o r a js z y  d z ień  w y ­

d a ł im  s ię  w ię c e j n iż  n ie s y m p a ty c zn y .
P ie r w s z y  s k a p itu lo w a ł G ood
—  S łu ch a j, Joan , m o ż e  p o w ie s z  m i coś o  so b ie ?

B ły s k  z a d o w o le n ia  m :gn ą ł w  je j  f io łk o w y c h  o cza ch
—  A  z a b ie rz e s z  m n ie  d o  T e ib r y z u ?
G o o d  p r z j  g r y z ł  w a rg i.
—  D o p ra w d y , Joan , to  je s t  n ie m o ż liw e . N ie  ch cę  c ię  n a ra ­

ż a ć !
W s ia ła  gw a łtow an e .
—  W ię c  p o  có ż  ja  tu ta ] p rzy  je c h a ła m 7 P o  to; by  c i w’ k ó ł ­

k o  to  sam o  k le p a ć  na m a s zy n ie  i w y l ę g a ć  ro żn e  b ła h o s tk i 
od  tych  w s trę tn y ch  p e rs iu k ó w ! D o  te g o  m o g ła  śm ia ło  p o s łu ­
ż y ć  ja k a ś  tu te js za  k ob ie ta , a n ie  a gen tk a  S. S. Jestem  tu, b y  
c i p o m a g a ć , i  c zy  ch cesz, c zy  n ie  chcesz, ja d ę  z tob ą  d o  T e -  
b r y z u ! —  S ia d ła  n a p rz e c iw  m ęża . —  C o  w y  tam  p ro je k tu ­
je c ie ?

—  D y w e rs ję  na K a u k a z  i w y s a d z e n ie  s zyb ó w  n a fto w y c h  
w  B aku .

—  A h a ! S p o d z ie w a ła m  s ię  tego . S u łta n ó w  i D ża w a c h o w  
z g o d z il i  s ię?  T a k !  T o  d o b rze , sąd zę , że  b ę d z ie  z m ch  p o ży te k

G o o d  s ie d z ia ł z r e z y g n o w a n y . P r z y r z e k ł  sob ie , że  j e j  m c

m e  p o w ie  —  a tu m a s z ! Z e  w s zy s tk ie g o  się w y g a d a ł. Z ły  b y ł 
na  s ieb ie  i na  n ią , u c iek ł z a ra z  d o  gab in e tu , b y  na r a p o rc ie  
d o  c e n tra li w y ła d o w a ć  sw >j g n iew . Z a p o m n ia ł n a w e t, że  p ro ­
s ił Joan , L y  m u  o p o w ie d z ia ła  coś o sob ie .

ROZDZIAŁ VIII.O ■’/. f I . , . £* * '  , ‘ • * ■ * >' • «->•}. 'n f  '. > . V, ’ *  .;

POSEŁ LOCHESTANU ^
W d r a p a l i  się p o  k o ś la w y ch , k a m ien n ych  sch od k ach  na 

s zc zy t w ie ż y . U  ich  stóp  r o z c ią g a ło  s ię  m ia s to . T e b ry z . P a r ę  
dn . ju ż  m ;e s zk a li tu, o g lą d a ją c  m ie js c o w e  c ie k a w o s tk i i om a - 
w ia ją c  w ie c z o r a m i s z c z e g ó ły  p ro je k to w a n e j w y p ra w y . S u łta ­
n ó w  i D ż a w a c h o w  n ie  dawm li zn ak u  ż y c ia , te rm in  ich  stawdi;- 
r,*a s ię  u p ły w a ł, n a le ż a ło  się w ię c  s p o d z iew a ć , ż e  la d a  d z ień  
p r z y ja d ą  z  lu d źm i. '

T e g o  d n ia  w y b ra li  s ię  d o  p ra s ta re g o  za m k u  S za cb -A b b a - 
sa * ) i  g ó ru ją c e g o  n ad  n va s tem  s za ry m i m u ra m i W  do le  c ią g ­
n ę ły  się z ie lo n e  o g ro d y , b ły s zc za ły  b la ch ą  k r y p  d a ch y  d o ­
m ó w . n ib y  m ro w is k a  d r ż a ły  ż y c ie m  p rz y s ia d łe  d o  z ie m i u b o ­
g ie  d z ie ln ic e . W  d a li. n a  h o ry zo n c ie , o s tro  ry s o w a ło  s ię  w yso  
k ie  p asttio  g ó rsk ie , m ie n ią c e  s ię  d z iw n y m i k o lo ra m i tęczy .

* )  Lochesian —  po persko Polska.
* )  Szach Abbas (Abbas I ) ,  siódmy szach persai z dynastii So- 

fich , panował od 1585 do 1628 r. W ojow a ł pom vślnie z Turkami, 
Tataram ’ i Uzbekanu, powiększając gran ice P e rs ji do dzisiejszych 
je j  rozm iarów . Jest j,»ln ym  z na jdaw n iejszych  i najwaleczn iejszych 
szachów perskich. Podczas panowania przeniósł stolicę P ers ji 
z Kazw inu do Isfahanu, który przyozdobił w ielom a wspaniałymi, 
dziś jeszcze poduwian>iru budowlami. Sławne są budowane przez 
n iego mosty, karawanseraje i zamki, które w  bardzo dobrym sta­
nie przetrw ały po dziś dzień.

S ia li na  w ie ż y ,  s p o g lą d a ją c  w  p rzep a ś ć  o tw ie r a ją c ą  s ię  
u ich  stóp . J oan  o p a r ła  s ię  na ra m ie n iu  m ęża  —  n ie  lu b iła  
p rzep a śc i, p r z y p o m in a ły  j e j  zb y t  n a m a ca ln ie  w ła sn e  życ ie ... 
F ra th e r  u s ia d ł na  k a m ien ia ch , spu szcza ją c  n og i w  d ó ł. C za ­
sam i w y d a w a ł się d z ie c k ie m  lu b ią c y m  ig ra ć  z  o gn iem .

—  C zy  p a n i w ie , ja k a  le g e n d a  w ią ż e  s ię  z  tym  m ie js c e m ? —  
z w ró c ił  s ię  d o  Joan .

— N io  w e m ,  a le  p rzyp u szc za m , że  n ie  je d n a  m u s ia ła  się 
w  tych  m u rach  w y lę g n ą ć , D ż iw n ie  są ta je m n ic z e  i p o w a żn e

F ra th e r  u śm iech n ą ł się.
— - D aw m ie j, g d y  je s z c z e  za m e k  n ie  b y ł  p o ża ło w a n ia  g o d ­

ną ru in ą , g d y  z a m ie s z k iw a ł go  sam  szach  lu b  za s tęp u ją c y  go 
gu b e rn a to r , w ie ż a  ta  s łu ży ła  d o  w y k o n y w a n ia  w y r o k ó w . T u ­
taj o d b y w a ły  s ię  „ s ą d y  B o ż e " !

Joan  z  z a c ie k a w ie n ie m  s p o jr z a ła  na F ra th e ra .
—  „S ą d y  B o ż e " ?  W ię c  i tu ta j ten  za b o b o n  p a n o w a ł?

— N a tu ra ln ie !  G d y  m ąz p o sąd z ił żon ę  o  cu d zo łó s tw o , 
p r o w a d z o n o  ją  na w ie ż ę  i s trącan o  w  dó ł. — W s k a z a ł  z ie le ń  
og rod u , p r z y ty k a ją c e g o  do  sam ych  m u ró w . —  N ie w ie rn a
sp a d a ła  tam  na  z ie lo n ą  m u ra w ę  i k w ia ty  J e ż e li o c a la ła  __
b y ła  n ie w in n a !

Joan  w z d ry g n ę ła  s ię .
—  C zy  io  p ra w d a ?
—  T a k . 1 io  n ie  ty lk o  h is to ry c zn a . Ż y c io w a  r ó w n ie ż !
—  I  c z y  b y ł  w y p a d e k , aby ja k a ś  z n ich  s ię  n ie  z a b iła ?

—  P o d o b n o  ra z  du ży  c za d o r  p e w n e j p ię k n e j i b a rd zo  
j ło d n e ;  h a n u m y  u tw o r z y ł  ro d za j sp ad och ron u , tak  że  w y lą ­
d o w a ła  na d o le  b ez  s zw an k u . B y ła  io  b a rd zo  g rze s zn a  k o b ie ­
ta, a za tem  Ib lis  * )  zn ió s ł ją  na  sw o ich  sk rzy d ła ch . H o d a  bu- 
z o r g 1 * )  i taka  je s t  s p ra w ie d liw o ś ć  są d ó w  B o ż y c h i

* )  Ifclis —  po persku —  szatan, diabeł.
**) »R ó g  jest w ie ik il" .(c. i. n.)


